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DZIENNIK ILLUSTROWANY
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 Cena nru wszędzie

ct. (6 hal.)

DLA WSZYSTKICH
PRENUMERATA w Krakowie 
I Podgórzu miesięcznie K. 140 
ił odnoszenie do domu dopłaca się 20 halerzy. 
Na prowincyi miesięcznie K. 150

Prenumerata za granicą: 
miesięcznie 1 mk. 50 fen., 9 franki 60 ct.

= OGŁOSZENIA === 
Na pierwszej stronie przed 
tekstem za wiersz petitu 1 K, 
ogłoszenia na czwartej stro­
nie za wiersz petitu po 20 h. 
Nadesłane za wiersz 60 h. 
Inseraty prowadzi w swoim 
zarządzie p. St. Cyrankle- 
wloz, ul. św. Jana T. 30, dom 
pod „Pawiem" od 8 r. do 3 popoP 
■ wyjątkiem niedziel i świąt*

Na Lwów skład i ekspedycja: 
Agencya Sokołowskiego 
— Pasaż Hausmana 9.—

REDAKCYA 1 ADMINISTRACYA: 
ul. Zacisze 7 (obok gmachu starostwa) 

Telefon Nr. 512.

Redaktor naczelny:

LUDWIK SZCZEPAŃSKI
Wiadomości ustnie, telefonicznie I listownie przyjmuje 
redakcya - (TELEFON 512) - od godziny 7 rano do 

godziny 8 wieczorem. - Rękopisów nie zwraca się.

,Nowiny« wychodzą codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni poświątecznych.------W chwilach ważnych do, ki wieczorne.

(Ważny wypadek. — Wyrok obywateli ja­
ko protest przeciw nadużyciom prasy. — 
Zasmuceni „współpracownicy". — Odwłoka 
prawa. — Zdemaskowany szantażysta. — 
Czego żąda uczciwa opinia? — Władze na­
czelne winny wkroczyć. — Gdzie lubią p. 
Lipińskiego? — Jego „mąż zaufania11. — 

Co czynić powinno społeczeństwo?)
Werdykt sędziów przysięgłych w proce­

sie o obrazę czci żony dyrektora krako­
wskiego teatru przeciw redaktorowi „Bo­
ciana", był może jednem z najważniejszych 
wydarzeń ubiegłego tygodnia. Niema w 
tem nic przesady, jeżeli przypisuje się tej 
sprawie znaczenie zasadnicze. Od długiego 
bowiem czasu panowało u nas przekona­
nie, że przeciw napaściom pisma bruko 
wego jest się bezbronnym, że napastnicy, 
zwykle sami ludzie bez czci a tem tylko 
silni, że bezimienni lub nie mający nicze­
go do stracenia, zdołają zawsze bądź fał­
szywą skruchą przed sądem, bądź skanda­
lem i przekręcaniem faktów, uśpić sumie­
nie sędziów i uzyskać korzystny dla siebie 
wyrok. Zasądzenie redaktora pornografi­
cznego dwutygodnika za ohydne, brutal­
ne rzucanie się na cześć kobiety, jest pro­
testem społeczeństwa, wypowiedzianym 
przez sędziów-obywateli przeciw naduży­
ciom prasy i przeciw takim jej objawom, 
jakim jest „Bocian". Wyrok ten jest także 
zaznaczeniem, że budzi się obywatelskie 
sumienie, że zwyciężą postępowa a zasa 
dnicza w porządku społecznym myśl, sza­
nowania czci osobistej i prywatnego życia 
obywateli, które powinno i musi być nie­
tykalne, zwłaszcza przed napastnikami z 
ulicy.

Wyrokowi na Lipińskiego przyklasnęli 
wszyscy ludzie uczciwi. Nawet jego skry­
ci współpracownicy, nawet ci, którzy byli 
poplecznikami jego w walce osobistej prze­
ciw dzisiejszemu dyrektorowi krakowskiego 
teatru, nie odważyli się jawnie smucić z 
przykrego dla nich wyniku rozprawy. Dzien­
niki krajowe (z małymi wyjątkami) wy­
stąpiły wszystkie ze zgodnemi artykułami; 
na czele stanął. „Gzas“ z ostrym protestem 
przeciw powolności władz i odwłoce pra­
wa, dzięki, czemu rozwydrzyła się porno­
grafia i uświęconem zostało jawne, bez­
względne podniecanie nikczemnych instyn­
któw i psucie małoletnich.

Rozprawa odsłoniła jeszcze gorszą, gro­
źniejszą ohydę, niż samo tylko szarpanie 
czci osób prywatnych i znieważanie ich dla 
skandalu. Okazało się, iż redaktor „Bocia­
na" uprawia przy pomocy swej pornogra­
fii pospolite zbrodnie wymuszenia, że za 
pieniądze milczy, lub za nieokupienie si^, 
napada. Mówiono wprawdzie już o tem 
od dawna — brakowało jednak dowodu. 
Dziś sprawa jest zupełnie jasną, zeznania 
świadka Fragnerowej wystarczą. W razie 
potrzeby, byliby oskarżyciele wystąpili z 
całym szeregiem faktów, a po wyroku za­
sądzającym materyał dowodowy przeciw 
/szantażyście wzmógł się w dwójnasób. Nie 
dziw; przedtem teroryzował bezkarny szan­
tażysta mniej odważnych, lęk zamykał u 
sta wszystkim, bo i któżby chciał się na­
razić na bezkarne orgie na temat jego pry­
watnego, domowego i rodzinnego życia, 
wobec chciwej skandalu gawiedzi. Po wy­
roku zasądzającym zbudziła się odwaga, 
zaufanie do sądu obywateli się utwierdzi­
ło i to jest najważniejsza korzyść moralna 
z tej sprawy.

Światło, które nagle wpadnie do zatę­
chłej i brudnej nory oświetla nietylko bru­
dne dno; widać także zgnilizną tchnące 
ściany i sprzęty. Tak i tym razem się sta­
ło. Proces zwrócił znowu uwagę ogółu na 
wprost oburzające zapoznanie obowiązują­
cych praw i społecznych obowiązków ze 
strony czynników, których zadaniem jest 
czuwanie, aby przez prasę nie szerzyło się 
zepsucie i niemoralność. Od dawna już 
zewsząd, dokąd tylko nieopatrzny lub prze­
wrotny handel księgarski, czy kolportaż 
wprowadzał „Bociana", podnosił się głos 
oburzenia, że podobne rzeczy bywają to­
lerowane, że może istnieć, stojący niby na 
straży dóbr społecznych, człowiek z tak 
stępionem uczuciem moralności i przyzwo­
itości, który w artykułach „Bociana" nie 
dopatruje się znamion publicznego zgor­
szenia !!

Była to sprawa ogromnie nie w porzą­
dku. Są jednak pewne dziedziny władania, 
w które nawet z najuczciwszą refleksyą 
wedrzeć się trudno — dopóki wypadek ja­
kiś nie odkryje nadużycia. Wtedy władze
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i winno być zabite i zdeptane — pogardą 
społeczeństwa; solidarnym bojkotem czy­
tającej publiczności. Sowa.

naczelne powołane są do spełniania obo­
wiązku tj. do usunięcia tych, którzy ustaw 
albo nie rozumią, albo ich zastosować nie 
umieją, albo też nie chcą.

Podobno p. Lipiński zgłosił przeciw wy­
rokowi, którym go zasądzono na 2 mie­
siące aresztu, zażalenie nieważności. Nic 
lepszego stać się nie mogło. Oskarżycielka 
prywatna, przez swego rzecznika, będzie 
miała sposobność w pisemnej odpowiedzi 
na wywód zażalenia nieważności, do roz­
toczenia całego obrazu działalności „Bo­
ciana” — do wykazania skutków z tej 
roboty, oraz oświetlenia tych korzy­
stnych a niepewnych warunków,w 
których wzrosła ta zakała polskiego dzien­
nikarstwa. Liczne numery „Bociana” będą 
wymownem poparciem tych wywodów. — 
Niechże w Najwyższym Trybunale we Wie­
dniu i w Generalnej Prokuratoryi, wogóle 
u władz centralnych dowiedzą się nare­
szcie; jakie u nas panują stosunki. Trudno 
chyba przypuścić, aby odsłonięcie tych bru­
dów nie spowodowało pożądanej naprawy 
stosunków.

Jeden z przyjaciół i zaufanych p. Lipiń­
skiego wyraził się raz do współpracowni­
ka „Nowin“, kiedy była mowa o tem, że 
„Bocian” ma nadmierną „swobodę słowa” 
w ten sposób:

„Lipińskiemu nic nie zrobicie — bo je­
go osobiście lubią w Prokuratoryi”.

Czyżby to była prawda ? Być może.
Wszakże podczas tajnej rozprawy jako 

„mąż zaufania” ze strony „Bociana” mia 
nowany zasiadał urzędnik, przydzielony do 
c. k. Prokuratoryi...

Urzędnik państwowy z Prokuratoryi ja­
ko mąż zaufania redaktora „Bociana” w 
skandalicznym procesie'. Jakież to chara­
kterystyczne!

A teraz nasuwa się pytanie, czy wystar­
czy sam wyrok potępiający wielkie bezpra­
wie i wielką ohydę, czy dosyć na tem, że 
wszyscy uczciwi ludzie mają uczucie wiel­
kiego zadośćuczynienia i mogą istotnie być 
dumni z odwagi i niezależności sędziów- 
oby wateli ?

Odpowiedź: Nie. Nie dosyć ukarać, nie 
dosyć zasądzić, trzeba także z wyroku wy ■ 
ciągnąć praktyczne wnioski.

Redaktor-wy muszacz, truciciel młodzie­
ży i napastnik uliczny, zohydził całe pol­
skie społeczeństwo, twierdząc cynicznie w 
sądzie, że napaści na cześć ludzką wyko­
nywał jako uczciwy dziennikarz 
i w imieniu polskiego społeczeń­
stwa! Odpowiedzieć na to powinno soli­
darnie całe społeczeństwo stanow­
czym bojkotem ohydnej szmaty, przyno­
szącej ujmę i hańbę polskiemu dziennikar­
stwu.

Uczciwi ludzie winni postępować tak, 
jak to określił przy rozprawie świadek, p. 
Tadeusz Żuk Skarżewski. Powiedział on: 
„Sądzę, że żaden szanujący się człowiek, 
a zwłaszcza Polak, nie bierze do rąk ta­
kiego piśmidła, jakim jest „Bocian”.

A więc nie kupować i nie czytać, a więc 
w imię obrażonej godności naszego dro­
giego polskiego języka, znieważanego w 
w „Bocianie”, odrzucać od siebie daleko 
ten brud i nikczemność. Pomnijmy, że pi­
smo, choćby najbardziej skrajne i ordy­
narne, o ile służy jakimś hasłom społe­
cznym, jakiemuś politycznemu programo­
wi, ma zawsze to na swoje usprawiedli­
wienie, że walczy o jakieś cele, że zwal­
cza politycznych przeciwników, bronią, nie­
stety wstrętną, ale ostatecznie utartą, któ­
ra też dzięki temu utarciu nie rani i nie 
zabija. Ale pismo, które żyje skandalem dla 
wymuszeń, które bryzga błotem tylko dla­
tego, aby z tej roboty ciągnąć brudne zy­
ski13— takie pismo niema prawa do bytu 

Ruscy judasze.
Zbyt często doznajemy na sobie błogo­

sławieństw rosyjskiego sąsiedztwa, Nie ma 
miesiąca, aby z nad granicy rosyjskiej nie 
dochodziły wieści o zastrzeleniu austrya- 
ckich poddanych, którzy rzekomo celem 
kontrabandy przechodzą do Królestwa. 
Objeszczyki urządzają na nich formalne 
polowanie, przechodząc bezkarnie granicę 
austryacką. .

Ale nietylko gwałtem działają objeszczy­
ki i żandarmi rosyjscy. Znajdują oni też 
chętnych donosicieli w chłopach ruskich 
w miejscowościach nadgranicznych. Ci ru­
scy sprzedawczyki za kilkanaście rubli wy­
dają w ręce rosyjskich żandarmów dezer­
terów. Jaskrawe wypadki braku kultury i 
zdziczenia zdarzyły się w ostatnich cza­
sach i odbiły się echem w sądzie.

Niedawno np. zasądzono w Tarnopolu 
na rok ciężkiego więzienia ruskiego wójta 
z Koziny i kilku chłopów za to, iż zwią­
zali rosyjskiego dezertera i wydali go ro­
syjskim żandarmom, oczywista, nie bez 
stosownego wynagrodzenia.

Teraz rozegrał się przed sądem tarno­
polskim podobny wypadek. Mianowicie 
student Doliński chciał przemycić do Ro­
syi pewną ilość pism zakazanych. W tym 
celu zgodził sobie we wsi Zaduńszówki, 
w powiecie skałąckim, przewodników Ru­
sinów Nazara i Bendurę, którzy za 20 złr. 
przeprowadzili go przez granicę i sami 
dostarczyli mu fury, która miała go tajnie 
dalej przewieźć. Jak się jednak okazało, 
przewodnicy za 30 rubli sprzedali Doliń­
skiego rosyjskim posiepakom, bo zaledwie 
wsiadł na furę, obskoczyli go żandarmi 
(sam woźnica był przebranym oficerem 
rosyjskim) i uprowadzili go do Kijowa, 
gdzie niewątpliwie śmiercią lub katorgą 
przepłacił swoją „niebłagonadiożność".

O tym wypadku dowiedziała się przy­
padkowo prokuratorya tarnopolska, a gdy 
znalazła klasycznego świadka w osobie ro­
syjskiego objeszczyka Germakowa, który 
był wtajemniczony w całą intrygę, obu 
zdrajców stawiła za zbrodnię gwałtu pu­
blicznego przed sąd przysięgłych. Przysię­
gli zatwierdzili znaczną większością winę 
podsądnych, a trybunał wymierzył im 
karę jednorocznego ciężkiego więzienia z 
postem co 14 dni.

Mili są ci ruscy chłopi nad granicą!

1864 oblęgali i dobywali Prusacy i Au- 
stryacy duńską twierdzę Duppel od 10 lu ­
tego, a zdobyli ją 18 kwietnia.

W r. 1894 rozpoczęli Japończycy doby­
wanie Port Artur tak samo, jak teraz od 
zdobycia wzgórzy Naoszao, wąwozów Nau- 
kwan i zajęcia Dalny (Kinczau). Potem 
zdobyli zewnętrzne tereny, forty, przełęcze 
i wąwozy. Właściwe oblężenie samej twier­
dzy trwało 21 dni, a szturm trwał bez 
przerwy 3 dni. A była to wówczas tylko 
chińska twierdza o starych działach. Te­
raz jest to twierdza nowożytna, a załoga 
zacięta. Ale też i artylerya japońska i flota 
jest teraz zupełnie inną.

Od przebiegu kampanii w Mandżuryi 
zależy: czy Japończycy będą prowadzić 
normalne oblężenie, posuwać się zwolna, 
budować chroniące szańce i palisady, o- 
szczędzać ludzi i amunicyę; czy też rzucą, 
się z całą gwałtownością dla przyspiesze­
nia zwycięstwa.

Poważne źródło londyńskie donosi: „W 
rosyjskich sferach wojska i marynarki u- 
ważają upadek Port Artur tylko za kwe- 
styę dwóch tygodni. Właściwy atak bę­
dzie dziełem artyleryi. Wojna kosztowała 
już dużo — ale sam Port Artur, forty, 
okręty, działa, zapasy •— przenoszą war­
tość 25 milionów funtów, czyli 600 milio­
nów koron”.

Japońska rada wojenna.
Japońska rada wojenna składa się tylko 

z trzech członków, marszałków: Oyamy, 
Kodamy i Yamagaty, którzy obradują za­
zwyczaj w przytomności samego mikada. 
Prócz nich nikt nie jest wtajemniczony w 
plany wojenne, przez eo też zdrada za­
miarów japońskich jest wręcz wykluczona. 
Do oryentowania rady wojennej o sytua­
cyi istnieje specyalne biuro wywiadowcze, 
któremu tysiące najzdolniejszych Japoń­
czyków poświęca swoje usługi, jakkolwiek 
szpiegowanie jest bardzo niebezpieczne.

Z pola wojny.
Go się dzieje koło Port Artur ? Ostatnie 

telegramy donoszą, że jenerał Oku z dru­
gą armią ruszył już naprzód i rozpoczyna 
szturm najdalej wysuniętych pozycyi ja­
pońskich. Całą ludność chińską z twierdzy 
wydalono; powodem jest szczupłość zapa­
sów żywności.

Flota japońska bombarduje codziennie i 
wyrządza wielkie szkody. Że przypuszczano 
już dwa szturmy, które Rosyanie odparli, 
przyczem zginęło 3.500 Japończyków, jest 
to bajka, kaczka, taka sama jak, że już 
twierdzę zdobyto. Przykłady z historyi 
wojen pouczają, że to łatwo, prędko, do­
raźnie odbyć się nie może. W roku 1870 
osaczyli Prusacy Strassburg 11 sierpnia, 
bombardowali twierdzę od 23 do 29 sier­
pnia ; formalne oblężenie rozpoczęli od bu­
dowania ochraniających szańców 2 wrze­
śnia, zdobyli twierdzę 27 września. W r.

Lew Kaplandu — w cyrku.
Dzienniki boerskie napadają obecnie na 

jenerała Piotra Gronjego, nazywając go 
poprostu. zdrajcą, aczkolwiek przed kilku 
zaledwie laty nazywały go „lwem Afryki 
południowej”. Jak wiadomo, Cronje, oto­
czony przez Anglików pod Paardebergiem, 
kapitulował, wytrzymawszy w ciągu kilku 
dni ogień artyleryi angielskiej, poczem ze­
słano go wraz z innymi Boerami na wy­
spę św. Heleny.

Po ukończeniu wojny był jednym z tych 
Boerów, którzy pogodzili się z losem i 
weszli do służby angielskiej, namawiając 
współbraci do zaprzestania dalszego opo­
ru, nawet biernego. Nie dość na tem, 
gdy bowiem brat jego, Andrzej Cronje 
powziął myśl urządzenia na wystawie w 
St. Louis obozu Boerów i dawania przed­
stawień, ilustrujących wojnę w Afryce 
południowej, jenerał przyłączył się do te­
go przedsiębiorstwa i pojechał do Ame­
ryki.

Większość byłych wodzów boerskich wi­
dzi słusznie w tem przeniesieniu obrazu 
walki o wolność na arenę cyrkową obelgę 
dla swoich uczuć patryolycznych, odsądza 
więc dzisiaj „lwa Afryki południowej” od 
czci i wiary, posądzając go nawet o złą 
wolę pod Paardebergiem.

Cronje „lew Kaplandu”, zwycięzca w 
tylu bitwach, postrach regularnych puł­
ków angielskich — na scenie, na deskach, 
pod lornetkami tkliwych elegantek dwu 
światów — w cyrku! Sam Cronje czuje 
swą poniżającą rolę, bo w liście, napisa­
nym na usprawiedliwienie swego posta­
nowienia, tak pisze:

Darmo i opłatnie wysyła na żą­
danie swoje illustrowane cenni­
ki zegarków znana ze swej do­
broci i taniości firma w Krakowie

I. M. WANDERER j
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„Walczyłem za ojczyznę i straciłem 
wszystko. Dziś nie mam ojczyzny, ni do­
mu. Zmarnowałem się; moja ukochana 
małżonka nie żyje. Za stary jestem, by 
jeszcze zaczynać na nowo, by sobie stwa­
rzać egzystencyę. Nie mam żadnych źró­
deł dochodu; głód i nędza szczerzą ku 
mnie swe zęby.

Co mi przyjdzie ze sławy, którą zyska­
łem, jeśli stracę siły do pracy. Naradziłem 
się z przyjaciółmi nad tą propozycyą. Mój 
stary przyjaciel, V a n A1 p e n, powiedział, 
że sława nie przeszkadza człowiekowi u- 
mierać z głodu, że więc powinienem coś 
przedsięwziąć. Inni mi odradzali. Lecz cze­
góż mi się spodziewać ? Skrawka ziemi i 
kilku narzędzi rolniczych? Dobre to było 
w mojej młodości, która — ach! — tak 
dawno minęła. Nic nie zrobili dla mnie 
ani moi ziomkowie, ani Anglicy. Więc 
powiedziałem sobie, że moja sława żołnier­
ska, to moje mienie jedyne i że tego użyć 
muszę, by sobie cośkolwiek na stare lata 
odłożyć. Przyjaciele moi godzili się wre­
szcie ze mną. Przyjąłem wiec ofertę i na 
nowo odtworzę walki, w których brałem 
udział. Spodziewam się, że, gdy zobaczą 
popis mój i moich ludzi, pojmą lepiej tru­
dy i ofiary nasze w ostatniej wojnie1'.

Biedny stary Cronje! Sława ma być 
dlań dojną krową.

Dzienniki francuskie donoszą, że komitet 
francuski pomocy dla Boerów, czyni sta­
rania o rozwiązanie kontraktu, w myśl 
którego Cronje zobowiązał się do „wystę­
pów" na wystawie w St. Louis. Ale do­
lar amerykański pewno będzie silniejszy...

Ze wspomnień cyklisty.
Bolesław Prus napisał pod tym tytu­

łem nową Dowieść, pełną głębokich obser- 
wacyi. '

Jest w tej książce podwójna treść. Bar­
dzo banalne i pospolite dzieje urzędnika 
banku, pana Fitulskiego — i połączone, a 
raczej przyczepione do jego wspomnień z 
wycieczek rowerem obserwacye bardzo tra­
fne. Bo co do bohatera, to prawdziwie 
jest to szara, nudna figura, którą posądzać 
by można o rodzaj zboczenia umysłowego, 
tak stale zakochuje się w pierwszej z brze­
gu, choćby trochę tylko możliwie wygląda­
jącej... czarodziejce. Ta mania doprowadza 
biednego Fitulskiego do stanu zdenerwo­
wania w wysokim stopniu. Idzie do do­
ktora; szczęściem dla siebie natrafia na czło­
wieka rozumnego, który, biorąc za puls, 
wgląda równocześnie w duszę pacyenta. 
Stąd i żadnych proszków ani lekarstw, tyl­
ko ordynacya wyrwania się poza mury biu­
ra i miasta i frunięcia w świat na stalo­
wym rumaku cyklisty.

I dopiero sens książki się znajduje w 
obserwacyach i uwagach nad brakami spo­
łeczeństwa naszego, wplecionych aż nadto 
ściśle do wspomnienia banalnego Fitulskie­
go. Więc ta wyśmienita, już przez niektó­
re dzienniki powtarzana sylwetka z histo- 
ryi młodzieży studenckiej. Kilku zdolnych 
ale zapalonych uczniów zajmuje się w gim­
nazyum wszystkiem, tylko nie nauką. Z 
pogardą patrzą na kowali, ale Niemiec 
Szulc i żydek Baruch, wydrwi wani i popy­
chani przez kolegów, cierpliwie wyuczali się 
francuskiego, chemii, matymatyki, podczas 
gdy tamci rozprawiali na temat polityczny, 
kreślili konstytucye, ferowali wyroki na 
szpiegów. I stało się, że żydek i Niemiec 
mimo marnych zdolności dostali najlepsze 
patenty i mogli wstąpić na inżynieryę. I 
zńu vu „kuli“, gdy dawni koledzy z gim­
nazyum układali program dla Koła pol- 
skiego. Ostatecznie po latach kilkunastu

WOJNfl rosyjsko-japońska
w zeszytach po 10 cL (wydawnictwo „Ilustracji 
Pol»kiej“ ukazała się w obiegu i jest do uabysta ws wysftish ayiyiri i hsiffanlMit.

Szulz i Holzenknopf dobili się wysokich 
posad i znacznych dochodów — a zdol­
niejszy od nich Fitulski i jego koledzy u- 
tknęli na posadzie buchaltera!

Wśród mnóstwa innych wybornych spo­
strzeżeń nad dzikością i barbarzyństwem 
ludności przedmieści i bliskiej okolicy War­
szawy, znajdujemy jeszcze wyśmienity obra­
zek nad skutkami pustej frazeologii bra­
terstwa i sentymentu. Więc jacyś państwo 
Rzempolscy, przybywszy na wieś na świe­
że powietrze, zaznajomili się z wieśniaka­
mi. Dzięgiel, chłop ambitny, czuł się nie­
zmiernie pochlebionym i słuchał perory 
na temat uprzemysłowienia kraju.

— Dlatego powiadam Wam, że dobry 
obywatel nie powinien nic kupować ani 
od żydów, ani od Niemców—mówił War­
szawiak.

— Kiedyż bo u żydów taniej — a sia­
no u Niemca bliżej kupić — bronił się 
Dzięgiel.

Ale wymowa Rzempolskiego skutkowała. 
Dzięgiel słuchał, świętował w rocznicę bi­
twy pod Grunwaldem i czcił rodaka w cy­
lindrze. Jednak, gdy na jesień państwo 
Rzempolscy, mając wracać do Warszawy, 
zerwali z Dzięglem układ o przewóz’ rze­
czy, bo żyd zgodził się taniej o pół rubla... 
chłop zgłupiał.

— Przecie mnie oni nazywali bratem, 
przecie mówili, że Dzięgielowie i Rzempol­
scy, to bracia, przecie tłómaczyli bez cały 
kwartał, że jak się nie będziemy trzymać 
kupy, — to zostaniemy żydowskimi i nie­
mieckimi sługami!

— No i widzicie, jak się trzymali kupy! 
Więc to tak u państwa — skarżył się roz­
goryczony Dzięgiel — szlachcic może brać 
masło od Niemców i z żydem się układać 
a chłopu nie wolno?

Gdy spotkał kogoś podobnego doRzempol- 
skiego, wpadał Dzięgiel w pasyę i rwałby 
się do siekiery. A rejent konkludował swe 
opowiadanie.

— Tak.. tak... panie Fitulski.. — fra­
zeologią bawić się nie można... to niebez­
pieczna zabawka.

Ach Prus! to zawsze bystry a rozsądny 
obserwator naszych braków i naszych po­
trzeb.

Z KRAJU.
Bochnia. Dnia 5 czerwca b. r. odbył się 

w ogrodzie „Sokoła" „Festyn" z nader uro­
zmaiconym programem. Publiczności było bar­
dzo wiele. Przygrywała muzyka górnicza. — 
O jeden stopień wyżej postąpiła Bochnia na 
drodze przemysłu, bo oto za 2 lub 3 mie­
siące pójdzie w ruch parowa fabryka cegieł 
i dachówek. Fabrykę stawiają pp. Michnicey, 
dr Górski i Sp., obok toru kolejowego na 
Wygodzie. Wraz z otwarciem fabryki otwo­
rzy się źródło zarobku dla okolicznej ludno­
ści, która wygląda go, jak dusznego zbawie­
nia, bo i jakiż w Bochni przemysł? Młyn 
parowy stoi zepsuty, miejska fabryka gipsu 
zamknięta — górnictwo — fabryka wody so­
dowej, mydła i wszystko!

Dobczyce. W sprawie zabójstwa Magda­
leny 2-o Gremplowskiej, o którym cokolwiek 
doniesiono, zdania obu lekarzy z Dobczyc 
co do wydania orzeczenia były różne. Dla­
tego przed dwoma dniami zjechała do Dob­
czyc komisya sądowo lekarska z Krakowa, 
w skład której wchodzili pp. Karol Czerne­
cki adj. sąd. z askultantem i p. prof. dr. 
Wachholz z p. dr Horoszkiewiczem. Nie wglą­
dając w tajniki wyniku sekcyi, wystarcza 
nadmienić, że musiała dodatnio wpłynąć na 
stronę Jaworskiego, kiedy został wypuszczo­
ny na wolność.

Wczoraj popołudniu przybiegł tu z okoli­

cy wściekły pies i pokąsał prócz chłopczyka, 
tut. mieszczanina Jana Kozielskiego, którego 
odwieziono natychmiast do Krakowa, także 
1 krowę i 5 psów. Zaproszony na prędce p. 
prof. Odo Bujwid z Czesławia poczynił o ile 
mógł możliwe zapobieżenia dalszemu rozsze­
rzaniu się wścieklizny.

Na domiar złego przyczynił się jeszcze je­
den fatalny wypadek, który prawie każdego 
mieszkańca Dobczyc (szczególniej ehrześcian) 
wzruszył do głębi. Otóż dziś około północy 
dostał pomięszania zmysłów tut. lekarz p. 
dr Białkowski. Wytłukł wszystko w swem 
mieszkaniu, co się tylko nadawało do roz­
bicia, pootwierał okna i prawie w stroju a- 
damowym spacerował po pokoju, a gawiedż 
uliczna różnego rodzaju przyglądała się z 
politowaniem obłąkanemu. Dopiero około 11 
rano namyślono się za poradą ludzi światłych 
skrępować nieszczęśliwego i odwieść do szpi­
tala krakowskiego. Mania wyższości, mania 
bogactwa i mania bicia niemców i żydów o- 
pętała go. Przy tej sposobności z oburze­
niem zaznaczyć wypada, że kilku młodszych 
izraelitów, gapiących się na nieszczęśliwego a 
między nimi p. KI. okazywał pewien uśmiech 
szyderczy, pobudzając całe otoczenie do śmie­
chu, co jednak ubliża takiemu jak p. KI. któ­
ry przecież ma szanse zaliczać się do postę­
powych. Na teraz będzie dosyć. On.

Mszana dolna, 10 czerwca. (Pobicie sę­
dziego na publicznym gościńcu'). P. F. Jan 
kiewicz, podupadły szlachcic, wstąpił do kan­
celaryi notaryusza, p. Wintera, w Mszanie 
dolnej, a jego młoda, wykształcona żona, o- 
trzymała za tegoż protekcyą, jako dyrektora, 
posadę kasyerki i godność zastępczyni dyre­
ktora w tamtejszej kasie zaliczkowej. — To 
oraz przyjęcie p. Jankiewicza na członka ka­
syna (prezes p. Winter), nie podobało się 
sędziemu, p. Łucyanowi Szafranowi, więc pu­
blicznie miał się o nich ujemnie wyrazić. — 
Tem obrażony, zażądał Jankiewicz usprawie­
dliwienia na gościńcu. P. Szafran miał odpo­
wiedzieć grubiańsko. Wtedy p. Jankiewicz 
uderzył sędziego pięścią w lewe oko, wsku­
tek czego twarz napuchła, a oko podsiniało.

Sąd krajowy wyższy w Krakowie, powia­
domiony o zajściu, wydelegował sąd powiato­
wy karny w N. Sączu do przeprowadzenia 
rozprawy przeciw p. Jankiewiczowi, w kie­
runku przekroczenia z § 411 (lekkie uszko­
dzenie ciała). Sekretarz dr Kawalec skazał 
p. Jankiewicza na miesiąc aresztu bez za­
mienienia na grzywnę i na zapłacenie odszko­
dowania w kwocie 136 koron.

Wskutek rekursu zasądzonego odbyła się 
10 b. m. przed sądem obwodowym w Nowym 
Sączu rozprawa apelacyjna. Trybunał zniżył 
oskarżonemu karę aresztu do 3 dni, zaś od­
szkodowanie z 136 koron do 34 kor., a za 
ból ze 100 kor. do 5 kor.

Przemyś1. (Rozprawa o mężobójstwo). Z 
powodu zbliżenia się rozwiązania u oskar­
żonej o zamordowanie męża Magdaleny Stru- 
szkiewieżowej,- przerwano dzisiaj dalszy ciąg 
rozprawy do ?3 b. m.

Znienawidzony inspektor szkolny. Takim 
inspektorem jest p. Apolinary Dąbrowski w 
Kałuszu. Na wołowej skórze nie spisaliby 
nadużyć, które dotąd ogłosiły o nim rozmai­
te pisma. Nauczycielstwo, widząc, iż Rada 
szkolna krajowa na wszystko patrzy obojęt- 
tnie, tłumnie ucieka z jego okręgu. Lecz i 
na to znalazł radę p. Dąbrowski. Jak nam 
piszą z Kałusza, na podania, wysłane za 
pośrednictwem tamt. Rady szkol, okręg, do 
innych okręgów, nie mogą się petenci do­
czekać odpowiedzi, bo podobno zostały przez 
p. Dąbrowskiego wstrzymane. Tymczasem 
przyjaciele inspektora przygotowują intere­
sentów na nową krzywdę, rozsiewając wieści, 
iż podania zwrócono bez skutku. Czy p. Dą­
browski miałby zamiar ich nie wysyłać, by 
pokryć skandaliczną dla siebie emigrację?

Wydawnictwo to, ozdobne a nadzwyczaj tanie, jest
niezbędne dla każdego Interesującego się wojną na
dalekim Wschodzie, Zawiera mapy, plany, portrety
wszelkie objaśnienia, opisy, 80 ilustracyj. Cena !• ci



Zwracamy więc na ten fakt uwagę Rady 
szkolnej krajowej.

Ślub. Wczoraj o godzinie 9-ej rano odbył 
się w Rudniku nad Sanem w tamtejszym ko­
ściele parafialnym ślub dra Adama Banacha, 
starszego komisarza policyi, z panną Heleną 
Niewolkiewiczówną.

Dr. F. Cholewicz
powrócił i ordynuje jako lekarz 

zdrojowy jak dawniej 

w SWOSZOWICACH.

Tylko w Bazarze krajowym róg Ryn­
ku i Brackiej w Krakowie najtaniej 
nabywać można 
peleryny zakopiańskie i wszelkie serdaki 
na co zwraca się uwagę Szanownej Publiczności 
udającej się do miejsc kąpielowych

czerwca b. r. składa najserdeczniejsze podzię­
kowanie wszystkim ofiarodawc< m fantów i 
gotówki, a przedewszystkiem pp. Korczyń­
skiej, Bidzińskiej, Galon 1, Chyliń­
skiej, J. Fe der o wieżo w ej, Kulczyń­
skiej, Łaskiej, Maryewskiej, Pa- 
zdrowskiej, Petelenzowej, Późnia- 
kowej, Sołtysikowej, Sośnickiej, 
Wolgnerowej i J. Zoilowej, za ła­
skawy a nader cenny współudział w pra­
cach komitetu, prof. dr H. Jordanowi zaś 
za uprzejme pozwolenie na odbycie festynu 
w parku.

Czysty dochód z festynu wynosi 1270 kor. 
50 hal. — Dr A. M. Kur piel, przewodni­
czący, A. Lekszyclci, sekretarz.

Wyścigi konne rozpoczynają się z dniem 
dzisiejszym i odbywać się będą w dniach 14, 
16, 18 i 19 bm.

Ze spraw miejskich. Na ostatniem posie­
dzeniu sekcyi III, pod przewodnictwem r. dra 
Bujaka, załatwiono szereg drobniejszych spraw, 
a następnie powołano na członków Rady mia 
sta, w miejsce pp. Jana Kwiatkowskiego i 
Wacława Anczyca, którzy godności tej nie 
przyjęli, pp. Tadeusza Epsteina i dra Jana 
Jakubowskiego, jako mających bezpośrednio 
największą ilość głosów.

Nowe obciążenia podatkowe gminne.
W piątek odbyło się posiedzenie komisyi 
budżetowej pod przew. prezydenta Friedleina. 
Komisya uchwaliła pobierać w pierwszych 
trzech kwartałach dodatek gminny czynszo­
wy w dotychczasowej wysokości tj. 2°/0, a 
w czwartym kwartale pobierać następujący 
progresywny podatek czynszowy: Mieszkania 
z czynszem do 400 kor. będą opodatkowane 
2°/0 podatkiem, od 400 do 800 kor. 3°/0, 
od 800 do 1500 kor. 4°/0, od 1500 kor. 
do 2000 kor. 5°/0, a ponad 2000 kor. 6°/0 
podatkiem czynszowo-gminnym. Sklepy zaś 
mąją być opodatkowane w ten sposób, że 
właściciele lokalów, z których czynsz wynosi 
do 400 kor., będą płacić (rozumie się tylko 
w IV kwartale) 2°/0 od czynszu, ponad 400 
kor. do 800 kor. 3°/0, a od czynszu ponad 
800 kor. 4°/0.

Mieszkań wszystkich w Krakowie jest 
19.000, z czego 12.000 z czynszem do 400 
kor. i dlatego ciężar tego podatku—jak mo­
tywuje komisya—nie spadnie na najbiedniej­
szą część mieszkańców naszego miasta.

Natomiast uchwaliła komisya nie podwyż­
szać dodatków gminnych od podatków rzą­
dowych. Prócz tego uchwalono na tem po­
siedzeniu projekt opodatkowania biletów 
tramwajowych. I co do tego wniosku uchwa­
liła komisya pewne ograniczenia, a miano­
wicie podatek ten wynosić będzie od każdego 
biletu I. klasy 2 hal., od biletu H. klasy 
1 hal. Bilety abonamentowe I. klasy opłacać 
będą podatek w wysokości 15°/0 od zapła­
conej kwoty, a podatek od biletów abona­
mentowych H. klasy wynosić będzie 10°/o 
zapłaconej kwoty. Również i bilety wolne 
ulegną opodatkowaniu wedle uchwalonego 
projektu, a mianowicie od każdego biletu wol­
nego I. klasy wynosić będzie taksa na rzecz 
gminy 8 kor., a od biletu II. klasy 4 kor.

Uchwalone wyż projekty będą przedmiotem 
najbliższego posiedzenia rady miejskiej.

Nadto upoważniła komisya prezydenta do 
asygnowania z budżetu wydatków do 1000 
koron, a ponad 1000 koron po zasięgnięciu 
opinii odnośnej komisyi lub sekcyi.

Nauczyciele przeciw dodatkowi droży- 
źnianemu. Nauczycielstwo m. Krakowa wnio­
sło podanie do Rady miejskiej o przyznanie 
dodatku drożyźnianego. Rada uchwaliła na 
ten cel 3000 kor., przekazując sekcyi IV. 
rozdział tej kwoty. Interesowani, dowiedzia­
wszy się o tem, uchwalili na zgromadzeniu, 
odbytem 10 czerwca b. r., nie przyjąć po­
wyższej sumy. Wychodzili mianowicie z te­
go założenia, iż z dodatku drożyźnianego

Zwraca się uwagę na ogłoszenie MAGAZYNU 
MÓD „IRIS" znajdującego się przy ul. Wiślnej 
1. 2 gdzie za skromnym wynagrodzeniem wyuczyć 
się mogą panienki modniarstwa.

Najmodniejsze obuwie męskie z pier­
wszorzędnych fabryk amerykańskich posiada na 
składzie w Krakowie Filip Eile. Rynek główny 
1. 14.

Co słychać 
wmieście? d„ia12™wa’.

KALENDARZ.
Dziś w niedzielę Eschila. — Jutro w poniedzia­

łek Antoniego. — Pojutrze we wtorek Bazylego.
Niedziela.

Teatr. W miejskim: „Harde dusze", sztuka w 
5 aktach według powieści E Orzeszkowej w prze­
róbce Z. Sarneckiego, o godz. 7 30 wieczór.

Z teatru miejskiego. Ostatnie dwa wy­
stępy gościnne pani Siemaszkowej. We wto­
rek odegra znakomita artystka wielką rolę 
w dramacie Engla „Ponad wodami" w któ 
rej święciła tryumfy na scenie warszawskiej. 
We środę d. 15 b. m. daną będzie pre­
miera w 3 akt. komedya Stefana Krzywo 
szewskiego „Tęcza" grana z powodzeniem 
w Warszawie i Lwowie. Główna w tej sztu­
ce rola Heleny należy do najwybitniejszych 
kreacyi p. Siemaszkowej.

Dyrekcya teatru ponownie zwraca uwagę 
posiadaczy biletów abonamentowych, iż wa­
żność tychże ustaje z dniem 25 b. m.

Z teatru letniego w Parku krakowskim. 
Na skutek naszej notatki o obecnej gospo­
darce w letnim teatrzyku, nadsyła nam p. 
Doliński „administrator", czy „dyrektor" te 
atru list, w którym twierdzi, źe gospodarkę 
kasową prowadzi p. Jejdowa, a nie on i źe 
nie odpowiada za obecne stosunki.

Zbadawszy jednak dokładnie sprawę na 
miejscu, oświadczamy, mając dowody w rę­
kach, że przy treści w naszych notatkach 
bezwarunkowo obstajemy i obecnych rządów 
w teatrze letnim, które faktycznie są w rę­
kach p. Dolińskiego, inaczej jak skandalem 
nazwać nie możemy. Zaznaczamy przytem, 
że notatka nasza była wcale oględna, boć 
przecie tylko cząstkę spraw poruszyliśmy, 
właśnie ze względu na artystów sceny le­
tniej, którzy bez powodu cierpią biedę.

Zapiski osobiste. Namiestnik hr. Andrzej 
Potocki bawi w Krakowie.

Lekarz policyjny dr Schwarz po dłuższej 
chorobie powrócił do zdrowia i objął urzę­
dowanie.

Kolonie wakacyjne dla młodzieży szkól 
średnich Krakowa i Podgórza. — Komitet 
nauczycielski, urządzający na powyższy cel 
festyn w parku dra Jordana, w dniu 4-go 

H,, Nowin” i „Kuryera Krakowskiego”

powinni korzystać wszyscy nauczyciele i na­
uczycielki w liczbie 220, w takim jednak 
razie na osobę wypadłoby tylko 14 koron. 
Naszem zdaniem jest to zapatrywanie błędne. 
Trzeba było przyjąć dodatek, prosząc, aby 
był rozdzielony między najbiedniejszych, 
potrzebujących rzeczywiście wsparcia. Odrzu­
cenie zapomogi a limine, może tylko Radę 
miejską dla nauczycielstwa zrazić.

Nauczyciele młodzi przeciw starszym. 
Rada szkolna krajowa ma prawo prezenty 
w kilku szkołach krakowskich. Korzystając 
z tego prawa, nadaje w nich stałe posady 
częściowo także zasłużonym, starszym nau­
czycielom z prowincyi. Ostatniemi czasy ob­
sadziła w ten sposób kilka posad. Nie spo­
dobało się to nauczycielom młodszym, roz­
poczynającym służbę w Krakowie, albowiem 
pomieścili artykuł w Naprzodzie, żaląc się, 
że przez to dłużej muszą czekać na stabili- 
zacyę. Żal płynący z egoistycznych pobudek, 
bo posiwieli w służbie nauczyciele, obarczeni 
licznemi rodzinami, potrzebującemi wyższej 
edukacyi, zasługują także na pewne względy, 
zwłaszcza w tak drobnym procencie, jaki ma 
miejsce w Krakowie.

Dochód państwowy z tytoniu wynosił w 
ubiegłym roku na czysto 184 milionów kor. 
Austrya zatrudniała w przemyśle tytoniowym 
przeszło 40 tys. osób, z tego 35 tys. kobiet. 
Przeciętna płaca tygodniowa robotnika wy­
nosiła 14 kor., robotnicy 10 kor., podczas gdy 
w Galicy i robotnik zarabiał tygodniowo 10 
kor., kobieta około 8 koron. Jeżeli zważymy, 
źe praca przy tytoniu jest i uciążliwa i dla 
zdrowia szkodliwa, a uwzględnimy obecną 
drożyznę artykułów spożywczych, to wyna­
grodzenia tego w Galicyi nie możemy uważać 
za dostateczne.

Przeszło 4 miliony osób przewiózł w u- 
biegłym roku tramwaj krakowski, nie licząc 
osób, które posiadały bilety wolnej jazdy. 
Liczba jadących tramwajem wzrosła w ubie­
głym roku o 40%, a dochód czysty wyno 
sił 427.780 koron — czyli wzrósł o 37°/0-

Bilety wolnej jazdy tramwajowej dla 
listonoszy. Staraniem krakowskiej dyrekcyi 
poczty zaprowadzono z dniem 1 czerwca dla 
listonoszy bilety wolnej jazdy na tramwa­
jach. Z początku prawo wolnej jazdy było 
ograniczone do kilku godzin dziennie, wnet 
jednak okazała się niepraktyczność tego za­
rządzenia i obecnie zniesiono to ogranicze­
nie tak, że listonosze, o ile są w służbie, 
mogą korzystać z tego prawa przez cały 
dzień.

Ostrożnie z agentami. W ostatnich dniach 
grasował po krakowskim powiecie ajent wie­
deńskiej firmy: Józef Hoffmann „Erste Wie- 
ner ViehnahrmehlErzeugung“, który gorąco 
zalecał chłopom po wsiach mączkę, mającą 
taką cudowną własność, że bydło, które się 
tą mączką żywi, w przeciągu dwóch tygo­
dni tak się wypasie, jak kiedyindziej za rok. 
5 klg. tej mączki kosztować miało 18 koron, 
z czego jeszcze fabrykant dawał 33 prc., ra­
batu, a więc cena wynosiła 12 kor. Kilku 
chłopów zamówiło sobie na spółkę 5 klg. cu­
downej mączki. Tymczasem otrzymali prze­
syłkę za pobraniem 18 koron! Fabryka o- 
biecany rabat chce dać podobno w towarze...

Chłopi nie chcieli wykupić przesyłki i przed­
wczoraj otrzymali list od adwokata wiedeń­
skiego, który grozi im skargą sądową, jeśli 
nie wykupią mączki.

Włościanie nie powinni się jednak obawiać 
procesu. Pogróżki wiedeńskiego adwokata to 
strachy na Lachy, jeżeli istotnie reprezen­
tant fabryki obiecywał rabat w gotówce.

Zguba. P. Antonina Jurowicz, żona leka­
rza, zamieszkała przy ul. S trądom 17. zgu­
biła w ubiegłą środę brylancik z pierścionka, 
wartości około 240 koron.

Włamywacz. Dnia 27 maja b. r. włamał 
się do kantoru p. Kamila Angelusa nieznany

otrzyma bezpłatne premium. Miesięczny nowy abonent
otrzyma Album Sokole z 80 ilusłr. Kwart, abonent po­
wieść H. G. Wellsa „ Gdy śpiący się zbudzi* albo wesołą
nowelę „W naszej letniej stolicy"; półroczny bogsto iluś*
.Album Wawelu* którego cenaksigg, wynort 8 koron.



sprawca i skradł kosztowny rower oraz gar­
derobę wartości około 500 kor. W parę dni 
później znowu za pomocą wytrycha wido­
cznie ten sam sprawca włamał się do ma­
gazynów zakładu zastawniczego p. Angelli­
sa przy ul. Brackiej 1. 1. i skradł dwa ro­
wery wartości 180 k. Złodziej był na ty le od­
ważny, źe jeździł po mieście swobodnie na 
skradzionym rowerze i ta śmiałość przyczy­
niła się do wykrycia go w piątek wieczorem. 
Po aresztowaniu sprawdzono, że zuchwały 
amator rowerów i włamywacz do zakładu za­
stawniczego nazywa się Stanisław Janicki, 
liczy lat 27, pochodzi z Królestwa Polskie­
go i jest czeladnikiem ślusarskim, dlatego 
tak zręcznie i śmiało posługuje się wytry­
chami. W dalszym ciągu śledztwa jako po­
dejrzanego o współudział w tej kradzieży za­
aresztowała policya majstra ślusarskiego Al­
freda Giirtnera.

Szajka złodziejska. W grudniu 1903 r. 
nieznani sprawcy włamali się do składu obu­
wia Finkera i Spiry, przy ulicy Grodzkiej 
pod 1. 60 i skradli tutaj z podręcznej kasy 
100 koron 'gotówką, złoty łańcuszek, warto 
ści 100 kor. i kilka par obuwia. Sprawcy 
ci usiłowali także . otworzyć kasę werthei- 
mowską, lecz to im się nie udało. Dopiero 
onegdaj wpadła policya na trop właściwej 
szajki złodziejskiej i przyaresztowała majstra 
szewskiego Franciszka Kotyrbę z Ludwinowa, 
czeladnika szewskiego Franciszka Schmidta, 
zamieszkałego w Krakowie, oraz Franciszka 
Mikulskiego z Podgórza, zatrudnionego na 
kolei. — Jak śledztwo policyjne wykazało, 
szajka ta włamała się do powyż wymienio­
nego składu z piątku na sobotę i skradła 
najpierw owe 100 kor., łańcuszek i kilka 
par butów. Gdy jednak kasy nie mogli o- 
tworzyć, opuścili sprawcy miejsce kradzieży 
i w kilka godzin powtórnie z odpowiedniemi 
narzędziami przybyli do owego sklepu. Kilka 
godzin bez przerwy męczyli się napróżno zło­
dzieje, aby kasę otworzyć, w której spodzie 
wali się znaleść kilkanaście tysięcy koron. 
Mimo wszystkich usiłowań i złodziejskich spo­
sobów kasy nie otworzyli i tylko zamek ze­
psuli tak, że na drugi dzień właściciele skła­
du musieli wezwać ślusarza do otwarcia ka­
sy, w której znaleziono zupełnie nienaruszoną 
gotówkę w kwocie około 6.000 koron. Are­
sztowany Mikulski udziału we włamaniu nie 
brał i tylko dostarczył Kotyrbie i Schmidto­
wi odpowiednich do włamania narzędzi. — 
Śledztwo toczy się w dalszym ciągu, gdyż 
prawdopodobnie udział w tem włamaniu brali 
jeszcze inni sprawcy.

0 kradzież. Wczoraj przed sądem przy­
sięgłych, w tutejszym sądzie krajowym kar­
nym stanął Józef Matuszka, liczący lat 27, 
bez zajęcia, rodem z Zakrzówka, oskarżony 
o zbrodnię nałogowej kradzieży. Trybunałowi 
przewodniczył r. Traunfellner, wnosił oskar­
żenie zastępca prokuratora, dr Trzaskowski, 
a bronił z urzędu adw. dr Mikiewicz. Matu­
szka był już karany dwukrotnie za zbrodnię 
kradzieży, z czego raz pięcioletnim więzie 
niem. Dnia 1 maja b. r., p. Eugeniusz Jani­
szewski, idąc do Krakowa, spostrzegł przed 
szynkiem Tillesa w Dębnikach bitkę andru- 
sów. Z ciekawości zatrzymał się na chwilę 
i począł się przypatrywać. Koło niego stanął 
oskarżony, lecz na to pan Janiszewski nie 
zwracał wcale uwagi. Nagle usłyszał brzęk 
łańcuszka i zobaczył, że Matuszka założył 
ręce na piersiach i stał dalej spokojnie, a 
z rękawa wyleciał mu zegarek srebrny. — 
W tej chwili spostrzegł p. Janiszewski brak 
zegarka. Natychmiast przytrzymał obwinio­
nego i odprowadził go na posterunek żan­
darmeryi. Na rozprawie wypierał się oskar­
żony zarzuconego mu czynu i twierdził, że 
sam się przypatrywał bitce i wcale zegarka 
p. Janiszewskiemu nie ukradł. Ponieważ sę­
dziowieprzysięgli zaprzeczyli postawione iml 

Wszyscy
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pytanie w kierunku zbrodni kradzieży i zbro­
dni nałogu, trybunał wydał wyrok uwalnia- 
iący.

Z parku Jordana. Zarząd parku dra Jor­
dana zawiadamia, że w dnie, w których od­
bywać się będą wyścigi konnie, park będzie 
zamknięty od godziny 1 do 4 po południu.

Egzamin dojrzałości męski w gimnazyum 
św. Anny odbył się w dniach od 24-go maja 
do 4 czerwca b. r. pod przewodnictwem dyr. 
gimn. wadowickiego, p. Seweryna Arzta. — 
Świadectwo dojrzałości otrzymali: Z oddziału 
A.: Brummer A. (z odzn.), Chrupek W. (z od­
znacz.), Chyc Fr. (z odzn.), Ćmikiewicz St., 
Feliksiewicz A., Gollenhofer Józ. (z odzn.), 
Griin A., Hołubowicz St., Jugendfein J. K., 
Kędzior W., Kozubski Z., Krokowski J., Li­
sowski A., Massalski St., Mayer K., Mens St. 
(z odzn.), Nodzyński J., Para St., Pietraszek
J. (z odzn.), Pineles H., Prochownik L., Rei- 
cher Br., Rotarski St. (z odzn.), Szarski A., 
Tempka T. (z odzn.), Tomaszkiewicz J. (z od­
znacz.), Weber M., Welser R. (z odzn.), Wim- 
mer St., Żabiński A. (z odzn.), Żurek St. —

Spis abituryentów z oddziału B. z braku 
miejsca podamy w następnym numerze.

— Popis gimnastyczny uczniów gimna­
zyum podgórskiego odbędżie się w razie po­
gody dziś w niedzielę w parku krakowskim 
o godz. 5 po południu. Przygrywać będzie 
naprzemian orkiestra gimnazyalna smyczko­
wa i dęta. W razie niepogody popis odbę­
dzie się w przyszłą niedzielę. Wstęp wolny.

Różne wiadomości.
Otwarcie kolei Nowy-Targ - Sucha-Hora 

nastąpi około 20 czerwca.
Tunel Simploński został ostatecznie prze­

bity. Dnia 4 maja spotkały się nareszcie 
obie partye robotników, wiercących skałę 
z południa i z północy. Najtrudniejsza część 
wielkiego dzieła jest więc dokonaną. Nowy 
tunel jest czwartą z kolei drogą, utorowaną 
przez góry Alpejskie. W Boże Narodzenie 
1870 r. po czternastoletniej pracy przewier­
cono tunel przez Mont Cenis, posiadający 
12.233 m. długości i biegnący na wzniesie­
niu 1.248 metrów nad powierzchnią morza. 
Dnia 20 lutego r. 1880 przebito tunel St. 
Gothardski, ma on 14.912 metrów długości 
i przechodzi na wysokości 1.154 metrów n. 
p. m. Tunel ten kosztował 9 lat pracy. — 
Dnia 10 listopada r. 1883 ukończono wier­
cenie tunelu Arlberskiego, długiego 10.250 
metrów i wzniesionego na 1.311 metrów n. 
p. m. Tunel ów budowano około 4 lat.

Tunel Simploński przewyższa tamte pod 
każdym względem. Ciągnie się na przestrzeni 
19.770 metrów, a jednak jego wiercenie 
trwało tylko 5'/2 roku, co stosunkowo jest 
ogromnie krótko. Roboty około tunelu roz­
poczęła kolej jurajsko-simplońska 13 sierpnia 
r. 1898 i zobowiązała się doprowadzić je 
do końca 15 maja b. r. Terminu tego nie 
chybiła dzięki znakomitemu kierownictwu te­
chnicznemu i ulepszonym hydraulicznym ma­
szynom wiertniczym, wybijającym 7 do 10 
metrów dziennie w kamieniu. Poważną prze­
szkodą, z jaką spotkali się inżynierowie w 
ciągu swej pracy, była żyła gorącej wody, 
niezmiernie obfita, a także podnosząca się 
w miarę zagłębiania temperatura. Jedno i 
drugie podniosło znacznie koszta przedsię­
biorstwa, które doszły do wysokości 88 mi­
lionów, zamiast 70 milionów, jak przewidy­
wał kosztorys.

Skarabeusz, żuk, czczony przez Egipcyan 
starożytnych, jako symbol siły twórczej, stał 
się po 4.000 lat znów modną ozdobą bran­
solet, naszyjników, broszek i pasków dam­
skich. Najstarsze ze znanych rzeźb, wyobra­
żających skarabeusza, pochodzą z czasów 
króla Nebki, panującego około 3.000 lat 
przed narodzeniem Jezusa Chrystusa. Używa­

no ich wówczas nietylko dla ozdoby, lecz 
również jako amuletów.

Odważny lekarz. Przed kilku tygodniami 
lekarz nowojorski, dr Jerzy Harman, zadra­
snął się w wargę podczas operacyi. Wkrót­
ce potem rana zaogniła się i zapalenie obję­
ło większą część twarzy. Chory poznał, źe 
jedynie operacya chirurgiczna może go wy­
leczyć, koledzy jednak jego wahali się z 
przystąpieniem do niej wobec ciężkiego sta­
nu zdrowia pacyenta. Wobec tego chory le­
karz przedsięwziął czyn, dowodzący odwagi 
niezwykłej, postanowił bowiem sam dokonać 
operacyi na sobie. Kazał przynieść dozor- 
czyni narzędzia chirurgiczne i, uniósłszy się 
z trudem na łóżku, przystąpił do operacyi 
przed zwierciadłem. Cięcia były tak głębo­
kie, źe obnażyły kość szczęki, sięgały zaś 
od ust do ucha. Wyjątkowa ta operacya po­
wiodła się bardzo dobrze, pacyent jest na 
drodze do wyzdrowienia i twierdzi, źe nie 
miał nawet czasu myśleć o bólu.

Ze świata: KrouuŁrOwana.
Morderstwo z obłędu erotyczno-misty- 

cznego. Odnośnie do poprzednich notatek o 
zbrodni morderstwa, która wielkie wrażenie 
wywarła w Wiedniu i ciekawa jest ze wzglę- 
do na tło psychologiczne, zamieszczamy ry­
cinę wyjętą z pism wiedeńskich. Służąca, El­
żbieta Strassner, podejrzywała piękną, 18 to 
letnią modystkę, Wokacz, iż przez jej intry­
gi straciła sympatyę u swego spowiednika, 
Franciszkanina. Po licznych listach z pogró­
żkami, zaczaiła się na nią, gdy z nieszporów 
powracała do domu i z wielkim nożem ku­
chennym w ręce, urządziła za nią pościg po 
ludnej ulicy Fleischmarkt. P. Wokacz, onie­
miała z przerażenia, chciała uciec fiakrem. 
Zanim jednak koń ruszył z miejsca, Strassne- 
równa przebiła ją nożem. Krew trysnęła 
strumieniem. P. Wokacz ostatnim wysiłkiem 
wyskoczyła w przeciwną stronę powozu i 
padła na bruk martwa, w kałuży własnej 
krwi.... Zbrodniarkę oddano w ręce sądu.

Strassner w więzieniu zachowuje się spo­
kojnie i nie zdradza anormalnych objawów. 
W policyi złożono szereg listów, które Strass- 
nerówna pisała do różnych dziewcząt. Gdy 
tylko która szła spowiadać się do onego spo­
wiednika (w kościele Dominikanów), Strass- 
nerówna nie ustawała w śledzeniu jej i gdy 
dowiedziała się o jej nazwisku, zaraz wysy­
łała do rzekomej rywalki list z pogróżkami 
i z blagalnemi prośbami, trzymanemi w tonie 
fantastycznych apostrof, aby jej nie odbierano 
serca zakonnika! Spowiednik nie chciał mieć 
nic do czynienia z obłąkaną dziewczyną i 
dlatego Strassnerówna uroiła sobie, że inne 
dziewczęta, a zwłaszcza panna Wokacz, sto­
ją jej w drodze.

Co do zamordowanej Wokacz, była to 
dziewczyna bardzo porządna i religijna. Po­
grzeb jej odbył się z udziałem wielkiego tłu­
mu publiczności.

Miliony Kartuzów i prez. Comlies.
Paryż. W uzupełnieniu wczorajszego te­

legramu’ zaznaczyć należy, że z powodu 
ataku na gabinet Gombesa, prezydent ga­
binetu w dyskusyi oświadczył: Jedynym 
błędem gabinetu jest to, że za długo po- 
zostaje u steru. Obecnie oponuje nie pra­
wica, ani centrum, ale członkowie gabi­
netu Waldeck-Rouseau, którego to gabi­
netu obecni ministrowie podczas jego 
trzechletnich rządów wytrwale bronili. (Ży­
we oklaski na lewicy).

Do dep. Milleranda, (który jest likwida­
torem kongregacyi) powiada minister: „Tę­
pię kongregacye w interesie republiki i 
zupełnie o tem nie myślę, by się spuści-

mogą korzystać z biura bezpłatnej porady prawnej (w niedzielę od
10—12 w poniedziałki i czwartki od 5—6 popołudnia jakoteż
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żną po nich wzbogacić. (Wrzawa na pra­
wicy. Głos na prawicy: A cóż z milionami 
Kartuzów?). Nie myślę ustąpić z tego sta-, 
nowiska, aż nie zostanie ostatecznie przy­
jęty projekt o zniesieniu nauki kongrega- 
cyjnej. Skoro tylko to się stanie, dobro­
wolnie ustąpię*.  (Oklaski na prawicy).

Dep. Millerand protestuje energicznie 
przeciw insynuacyom Gombesa, który pra­
gnie odwrócić uwagę od właściwego te­
matu.

Combes odpowiada, że Millerand wie, 
iż w sprawie Kartuzów on wypełnił swój 
obowiązek. Obecnie może już oświadczyć, 
że jemu i jego synowi przed kilku miesią­
cami ofiarowano dwa miliony, aby tylko 
wniósł projekt ustawy, pomyślny dla Kar­
tuzów. (Długie i żywe poruszenie w Izbie). 
Fakta te podał minister zaraz do wiado­
mości Rady gabinetowej, która złożyła mu 
gratulacye, jednakże z wyższych względów 
politycznych zachowała milczenie. Millerand 
zna ten wypadek. (Oklaski na lewicy).

Combes oświadcza dalej, że gotów jest 
natychmiast na dyskusyę w tej sprawie. 
„Szczęśliwy jestem, iż mogę się pozbyć ta­
jemnicy, która mnie gniecie. Otóż jenerał- 
ny sekretarz ministertwa przyjął pewnego 
dnia indywiduum, które ofiarowało mu 2 
miliony za wniesienie ustawy, korzystnej 
dla Kartuzów. - Sekretarz poradził temu 
indywiduum, by nie p r ze s t ę po wa ł o 
progu mego pokoju. Wkrótce potem oskar­
żono mego syna, jakoby otrzymał od Kar­
tuzów milion franków. Zarządzono śledz­
two. Osoba, która poczyniła w tej sprawie 
kroki, odmówiła wydania nazwiska pośre­
dnika, za którego działała. Osobą tą był 
jeneralny komisarz wystawy w St. Louis. 
Millerand w imieniu dobra kraju, nie chciał 
powiedzieć nazwiska tego pośrednika.

Millerand odpowiada, że nie zdradzi ta­
jemnicy, związanej z jego polityczną dzia­
łalnością.

Dep. Pichat oświadcza, że jeżeli Combes 
dwóch milionów nie dostał, to tylko dla­
tego, że Kartuzi nie chcieli mu ich dać. 
Dawano 300 tysięcy z góry, a dwa milio­
ny w razie pomyślnego wyniku. (Okrzyki 
na lewicy: Kto?).

Combes: To jest bezwstydne oszczerstwo 
(Długotrwałe poruszenie), równie jak to, 
by jeneralny sekretarz ministerstwa spraw 
wewnętrznych udał się do klasztoru Kar­
tuzów, aby zażądać dwu milionów.

Na wniosek dwóch deputowanych, za 
zgodą Combesa uchwaliła Izba we wtorek 
wybrać komisyę śledczą, poczem przyjęto 
zwykły porządek.

Paryż. (Telgram). O sprawie „milionów 
Kartuzów", o których wspominano wczoraj 
w Izbie deputowanych, przypominają, że 
obecny komisarz na wystawie światowej 
w Saint Louis, Lagrafe, w toku prywatnej 
rozmowy w minist. spraw wewn. doniósł 
synowi prezydenta ministrów Combesa, p. 
Edgarowi Combesowi, że ktoś byłby go­
tów zapłacić dwa miliony, aby rząd przed­
łożył Izbie projekt ustawy, korzystniejszy 
dla Kartuzów. Edgar Combes, który wpra 
wdzie nie przypisywał całej tej sprawie 
żadnego znaczenia, opowiedział o tem te­
go samego wieczora ojcu. W końcu cała 
ta sprawa poszła w zapomnienie. Dopiero, 
gdy jedno z pism podniosło, że rząd za­
żądał od Kartuzów miliona za wyrobienie 
dla nich autoryzacyi, na skutek tego zo­
stało zarządzone śledztwo sądowe, w cza­
sie którego Edgar Combes był także prze­
słuchanym i opowiedział o swej rozmowie 
z Lagrafe’em. W Izbie zapytywano wczo­
raj powszechnie kto był tym, który ofia­
rował 2 miliony. Wymioniano rozmaite 
nazwiska. W końcu stało się powszechnem 
zdanie, że osoba ta nie należy do kół po­
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litycznych, lecz do kół przemysłowych. Są­
dzą, że nazwisko to będzie wkrótce znane.

Wczoraj dał prezydent Combes wyja­
śnienia w Izbie, w tej mierze. Opozycya 
przerywała Combesowi i domagała się wy­
mienienia nazwiska tego człowieka, Naj­
skromniejsza lewica wołała „on już nie 
żyje". W kuloarach wymieniano nazwisko 
tego człowieka.

Wojna rosyjsko-japońska.
Londyn. „Daily Expres“ dowiaduje się 

z Cobe, że Japończycy zajęli wszystkie 
wzgórza naokoło rejonu fortecznego, a 
patrole ich sięgają samej twierdzy. Cen­
zura japońska nie przepuszcza ani słowa 
o przygotowaniach wojennych przeciw Por­
towi Artura.

Berlin. Do „Local Anzeigera“ donoszą z 
Tokio : Według wiadomości, jakie tu na­
deszły, Japończycy, zająwszy Dalny, za­
stali całe miasto w płomieniach. Mimo ra­
tunku ze strony wojska japońskiego, jedna 
piąta część miasta zgorzała. Wszystkie bu­
dynki publiczne, a między tymi i stacya 
kolejowa, są w gruzach.

Petersburg. Ministerstwo spraw wewnę­
trznych udzieliło przestrogi redakcyi Piet. 
Wiedomosti za bezpodstawne zaniepokoje­
nie publiczności przez doniesienie, jakoby 
moskiewscy kapitaliści wzięli znaczny u- 
dział w japońskiej pożyczce wojennej 
(Za trzecią „przestrogą" następuje zawie­
szenie wydawnictwa).

Wojska rosyjskie cofają sio.
Petersburg. Telegram jenerała Kuropal- 

kina do cara donosi o walce koło Sajma 
tsi. Dnia 7 czerwca o godz. 6-tej rano za­
atakował nieprzyjaciel nasze straże prze- 
duter Wysłano oddział strzelców na wspar­
cie straży przedniej, poczem cały oddział 
ruszył naprzód. Jeden batalion zajął po- 
zycyę koło Sajmatsi, drugi szedł dalej na­
przód. Kompania straży przedniej i od­
dział strzelców zaczęły osaczać Japończy­
ków i zadały im straty, oraz zabrały broń 
Japończyków. Silny ogień nieprzyjacielski 
powstrzymał marsz batalionów. Dowódca 
oddziału dał rozkaz do cofnięcia się ku 
wąwozowi Fenszulin. Cofanie odbyło się 
w dobrym porządku. Ranni kapitanowie 
II. kl. Makarów i Sykun, oraz porucznik 
Ruicki. Padło oraz rannych około 100 żoł­
nierzy. Komendant oddziału podnosi o- 
dwagę i spokój naszych żołnierzy. Oddział 
Czerwonego Krzyża zachował się wzorowo.

Pet.rsburg. Oficyalnie. Telegram jene­
rała Kuropatkina z dnia 9-tego bm. do­
nosi pomiędzy innemi: Japończycy rozpo­
częli dnia 7 bm. marsz ku Siujan na dro­
dze z Takuszan do Fóngwangczengu. Dnia 
8 bm. oddział japoński, złożony z jednej 
brygady piechoty, dwu bateryi górskich i 
pięciu szwadronów konnicy, uszykował się 
do ataku na Siujan, w oddaleniu 8 km 
od miasta. Kozacy, którzy obsadzili wą­
wóz, musięli się po dwugodzinnej walce 
cofnąć. Nasza artylerya otworzyła ogień 
na wąwóz i wstrzymała marsz Japończy­
ków. Japońska baterya górska, ustawiwszy 
się na południe, rozpoczęła ogień, lecz 
wkrótce musiała zamilknąć z powodu o- 
gnia naszych bateryi. Podczas walki spo- 
strzediśmv nagle (!) że japońska piechota 
znajduje siię na północnym wschodzie od 
Siujan i zagraża naszej linii odwrotowej.

Z powodu tego Kozacy opuścili Siujan. 
Po naszej- stronie ranni: sszef Kozaków 
Sremisinow, kapitan Komarowski i puł­
kownik sztabu jeneralnego Posokow. Jak 
się zdaje, Kozacy stoczyli potyczkę z woj­
skami japońskiemi, należącymi do X. dy-

wizyi. W walce koło Tafanhu stoczonej 
7 bm. miśmy jednego Strzelca rannego, 
podczas gdy Japończycy stracili około 40 
ludzi rannych i zabitych. (Bajeczne są te 
raporty; ranni-, jeden Moskal, a 40 Ja-

Lwów. (Tel. pryw.). Cesarz udzielił 
z prywatnej swej szkatuły gr. kat. komi­
tetowi parafialnemu w Monasterzyskach 
na odbudowanie spalonej cerkwi i budyn­
ku parafialnego, zapomogi w kwocie 400 
koron, a konwentowi PP. Sakramentek 
we Lwowie, na pokrycie nowym dachem 
budynku klasztornego i na rozszerzenie 
pensyonatu 800 koron.

Lwów. (Tel. pryw.). Wydział krajowy 
na ostatniem posiedzeniu przyjął ofertę 
Zygmunta Kędzierskiego, na prowadzenie 
robót około rozszerzenia zakładu kulpar- 
kowskiego, opiewającą na 562.000 koron, 
jako najniższą z czterech wniesionych 
ofert.

Defraudant.
Lwów. (Tel. pryw.). Ze Stanisławowa 

donoszą: Były naczelnik i kasyer tutejszej 
powiatowej kasy chorych, Józef Brueck, 
który wyjechał stąd przed kilku miesiąca­
mi po zdefraudowaniu znaczniejszej sumy, 
a którego przytrzymano w Luksemburgu, 
odstawiony został wczoraj do więzienia 
śledczego, tutejszego sądu obwodowego.

Pożar Turki.
\ Lwów. Tel. pryw.). Z Turki donoszą, 

z'e caie śródmieście Turki stoi w płomie­
niach. Dotychczas spaliło się 90 domów 
mieszkalnych. Przeszło 1000 ludzi bez da­
chu.

Strejk w Borysławiu ukończony.
Borysław. (Tel. wł.) Do strejku robo­

tników wosku ziemnego, który się rozpo­
czął w czwartek, przyłączyło się wczoraj 
około 900 robotników. — Przez cały dzień 
wczorajszy trwały rokowania pomiędzy 
pracodawcami a robotnikami przy inter- 
wencyi starosty Bobrzyńskiego. — Pertrak- 
tacye wieczorem doprowadziły do porozu­
mienia, a delegaci robotników oświadczyli, 
że dzisiaj praca będzie wszędzie podjętą 
z powrotem.

Sprawa posła Walewskiego.
Lwów. Ze Stanisławowa donoszą: Poseł 

z V kuryi tamtejszego okręgu wyborczego 
| dr Walewski wystosował obszerne pismo 
do prezydyum zgromadzenia tutejszych wy­
borców, na którem, zapadła rezolucya wzy­
wająca go do złożenia mandatu poselskie­
go. W piśmie tem usiłuje poseł Walewski 
oczyścić się z zarzutów i twierdzi, że roz­
prawa sądowa, mająca się odbyć w Wie­
dniu dnia 27 bm. wykaże jego niewinność. 
Poseł Walewski ubolewa w tem piśmie, 
że nie dano mu możności usprawiedliwie­
nia się i że sądzono go zaocznie, oraz da- 
je wyraz oburzeniu na jedno z pism lwow­
skich, które odbiera mu indygenat szla­
checki i robi synem chłopa z Brzeskiego, 
nazywającym się Walik.

Zamach na posła rosyjskiego.
Bern szwajcarski. Jak donoszą, sprawca 

zamachu Unicki cierpi na manię prześla­
dowczą. — Jak donosi szwajcarska ajen­
cya telegraficzna Ilnicki był w Darmstadzie 
gdzie chciał osobiście przedłożyć carowi 
petycye w swojej sprawie. Sekretarz cara 
przyrzekł wtedy Unickiemu, że petycyę tę 
przedłoży carowi.

Bern. Jedno z pism tutejszych donosi 
o Unickim, że w ostatnich czasach przy­
mierał on z głodu i był w rozpaczy. Uni­
cki, który sam się stawił w policyi, został 
po pierwszem przesłuchaniu wypuszczony 
na wolność. Dopiero gdy prokuratorya za­
jęła się jego sprawą, został uwięziony.
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„Swoszowice"^^;
Zakład kąpielowy wód siarczanych.

wśród parku stuletniego i lasu szpilkowego, 5 kim. cd Krakowa, stacya kolei, poczta i te­
legraf w miejscu, 18 razy dziennie połączony z Krakowem koleją i omnibusami.

Znane w Polsce od XV. wieku Swoszowickie wody siarczane, przewyższają swą siłą i sku­
tecznością inne tego rodzaju wody krajowe i zagraniczne—leczą: przewlekły gościec sta­
wowy i mięśniowy, jakoteż dnę (podagrę), choroby serca na podstawie reumatycznej, nerwo­
bóle, szczególnie ischias, porażenia tak centralne jak obwodowe, kiłę we wszystkich jej 
postaciach, choroby skórne połączone z przerostem i zgrubnieniem warstw skóry, przewlekłe 

zatrucia rtęcią i ołowiem, obrażenia kości, różne choroby nerwowe
|¥ Mieszkania w kwietniu, maju, wrześniu i październiku o połowę tańsze. — Muzyka 

Bliższych Łzę ególót7u'd/.iehM Władysław’Kwieclńs i w Swoszowic -ch'
a zakładowa Restauracya w miejscu.’ — Ceny umiarkoi 
y Bliższych “zc esrółów udziela Władysław H

K. TOMASZEWSKI W ZAKOPANEM
Krupówki i. 35, vis-a-vis hotelu .Morskie Oko“ poleca Sz. P. T. Publiczności 

NOWO OTWARTY MAGAZYN 
porcelany, fajansów, szkła, lamp, wyrobów alpakowych, herbaty. 
Wyrobów skórkowych, przyborów toaletowych, do szycia, haftu i robót ręcznych, bielizny męskiej. 
krawatek, rękawiczek i kaloszy, życzliwym i łaskawym względom. Ceny krakowskie. 502-200

Porębski i Zimler
Kraków, Rynek 1. 8. 

polecają 
w dobrych gatunkach i po 

cenach konkurencyjnych

Podszewki
bawełniane 1 pdłjedwabne.
Atlasy, Ferkale,

Sany szwajcarskie I 
czeskie.

WILHELM FENZ
Kraków, 

Rynek, Róg Szewskie!
poleca :

Zabawki w wielkim wyborze Kar 
ty korespondencyjne krakowski 
patryotyczne i fantazyjne. 14 id . 
kolońska oryginalna Pudry, sr- 

my i przybory toaletowe.
Wyroby skórkowe angielskie.Pie­
cyki japońskie kieszonkowe. T 
pety, szlaki, fryzy, lampęrye, cl m 

kiele, listwy, i sztukaterye.

KUPUJE WŁOSY 
ucięte lub wyczesane oraz tako­
we wyrabiam. Zygmunt Lamens- 
dorf fryzyer, Sławkowska 11 6

jyŁaterue wełniane
wjrobu, Jlantle, 2arehana, Jłóeisrka, Zafiru, J-Cretorrtj, Służki i Kalki jałowe, 

3<occ, jjapu. Ghodnlkl, yfjprawj ślubne poleca 404

3*aniSklep  Ghrześeiański„5‘od J{ościuszką“ 
w Krakowie, ul. Mikołajska L. I.

Zkcmawyłjla ,1, od.r, poczt,.—W njod.iolo j iwl;ta ,kl,p .ly,- -C,ny niskie, .tał.

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXX
Najmniejszy i ostatni X

ZAKŁAD POGRZEBOWY |
Franciszka Nowińskiego X

ul. Mikołajska 1.14, w Krakowie Telefon Nr. 243 g 

posiada największy wybór trumien g 
metalowych i drewnianych, oraz g 
wszelkie przybory pogrzebowe. || 
Urządza pogrzeby od najskromniej- S 
szych do najwspanialszych, ceny umiarkowane, g 
Podejmuje się również przewozu i spro- 
wadzania zwłok. 7-15 S

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXX

ZMIANA LOKALU.
Magazyn Mód „lris“ został przeniesiony 
z ulicy Szewskiej na ul. Wiślną I. 2.

648 o czem zaw.adamia Wielmożne Panie. 4 10 
Posiadam najmodniejsze krepy żałobne, wykonu,ę' 

najgustowniejsze kapelusze po cenach najprzystępniej­
szych Za skromnem wynagrodzeniem wyuczam pa­
nienki modniarstwa kompletnie w Magazynie „Iris".

FABRYCZNY SKŁAD 

parasolek 
w najświeższych francuskich wzorach g 
poleca po cenach bez konkurencyi -1- 

AesFRONCZ„IX„

i

S. MATUSZYŃSKI
zegarmistrz

Kraków, Sukiennice 1. 10. 
poszukuje 

zdolnego pomocnika 
zegarmistrzowskiego

Ol aż 656 3 7
praktykanta. 

Poszukuje się stajni 
na 3 lob 4 konie z wozownią 

w śródmieściu.
Wiadomość do Repiczen- 

tacyi Akcyjnego Brcvraru 
Tenczyńskiego w Krak wie 
ul. św. Tomasza Ni 11. 
653 (Hotel Saski) 4-4

Zawiadamiem I’. T. Publiczność 
iż otworzyłem 

salon fryzyerski 
przy ulicy DŁUGIEJ 1. 24.

Polecając się łaskawym wzglę­
dom kreślę się z poważaniem ’ 

646 3 6 M. Wiśniewski.
Już wyszedł

Wykaz wolnych posad 
rządowych, publicznych i 
prywatnych.

Wykaz realności
i majątków ziemskich celem 
sprzedaży lub dzierżawy.

Wykaz wolnych mieszkań 
poleca „Informator “ Krakó w 
Szpitalna 34. Filia Lwów S)- 
kstuska 32.__________822 6-96

Zastawione brylanty 
perły, złoto, srebro i inne 
klejnoty wykupuje się bez­
płatnie, celem zakupna po 

najwyższych cenach.
M. Brenner, ul. Szpitalna 9, 

jubiler.

JBogato illustr. 
polskie

Cenniki
wysyła darmo.
Zlecenia z prowin-________
cyi odwrotną pocztą.

Za darmo
nie oddają, lecz sprzedają takc we 
tylko za I koronę tygodniowo, 

maszyn, 
do 

szycia, 
lustra,

płótna 
i wózki 

dziecinne
we wielkim wyborze.

Ceny przystępne. £15

Arnold Fallek, w Podgórzu
ul. Kalwanjska 1. 4 I pięli.'

PIERWSZY ZAKŁAD 
POGRZEBOWY

Al. Szafrańskiego
w Krakowie, ul. Mikołajska 1.16.

■-'Kłady oiaz własny wyrób tru­
mien, ulica Kopernika 1. 32.

Ceny najniższe, bo od 35 złr. tru 
omy metalowe, a od 15 złr. trumny 
dębowe.-_______________ 598 45-30

PP. Studenci
znajdą umieszczenie z komple- 
tnem utrzymaniem. Wiadomość 
przy ulicy Stachowskiego 1. 24. 

Oficyny I. piętro.

Największy Skład Singera 
maszyn do szycia i haftu

R. PAWŁOWSKIEGO 
dawniej I. IWANICKIEGO 

[w Krakowie, Rynek główny 18

poleca ulepszone Singera maszyny 
do szycia i haftu, pierścieniowe i 
Central Bobbin, odznaczające się 
znakomitą konstrulcyą i nadzwy­
czajną trwałością — na których 
można haftować bez odkręcania

wywania innych przyrządów (Patent 167-750).

Zakład fotograficzny
Fr. KRYJAKA

w Krakowie, plac Dominikański I. 3. 
W poszukuje zdolnego retuszera~W 
za wynagrodzeniem 200 koron miesięcznie po- 
sada do objęcia zaraz lub później. 687 6-10

Najtaniej w Krakowie! Grodzka 58

fejMokladnolorosuIraono 

[ZEGARKI, zegary, budziki 

; oraz wartościowe  —'■ —-

Wyroby złote i srebrne
eleganckiej robotg poleca najtaniej

EMIL GOLDWASSER, Hr.w, 

W 58 ul. Grodzka 58 “W 
PgdUl^j f £ążki, £gźeczki, cukiernice, kosze 

i inne wgrobtj z chińsk. srebra.



J33 .NOWINY*

<1 ■&

♦I

♦I 
łft;

w

CS
IM
CTl ■+—’
CD- 
i 

-v>

CD 

.2
IM

03

NOWO OTWARTY MAGAZYN

TOWJARÓW BŁAWATWCH
pod firmą

===s Józef ZMZassar 5==s
w Krakowie przy ulicy Floryańskiej I. 15.

poleca wielki wijbór najświeższych materiałów wełnianych, 
jedwabnych, satin. batystów i zefirów.

Polecając się łaskawym względom Szanownej Publiczności 
o poparcie, mego magazynu, a staraniem inern będzie 
ucżynić doborowym towarem i przystępną ceną.

Kreślę się z poważaniem

Józef Massar

proszę 
zadość

619 -9 długoletni współpracownik

firmy Wgo I. Sobolewskiego w Krakowie.
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Magazyn w niedziele i święta zamknięty. "3gat g.

w Na czerwiec I
KSIĘGARNIA KATOLICKA

Dr. WŁADYSŁAWA MIŁKOWSKIEGO
w Krakowie, (ul. św. Jana 6 Hotel Saski) poleca:

Czosnowska M. hr. Czytania i rozmyślania na cześć Serca Pana Je­
zusa. 1904. Cena 1 kor. Lefebre ks. Miesiąc Czerwiec składający 
się z trzech nowen i drzydziestodniowego nabożeństwa o życiu 
wewnętrznem Chrystusa. Z 10 wyd. franc oprać, ks. R. Rembrelińsk.i 
Cer.:: 2.60' Prokop 0. kapucyn. Miesiąc N. Serca Jezusowego (je-
dynio wydanie wielkim drukiem więc dla ósob słabego wzr >ku 
szczególniej dogodne). Cena w oprawie w płótno ang. z fut. k. 2 
Na p.irlo każdej z tych książek należy dołączyć 45 h. 6623

Znakomite CUKRY DESEROWE fl
pół kg. w pudełku 2 kor. ||

663 1-10 poleca -

pierwsza fabryka wyrobów cukierniczyeh || 
Józefa Siermontowskiego || 

w Krakowie ul. Bracka, telefon 498.

Si—

Nagrody pilności
Książeczki do nabożeństwa od 20 hal. Obrazki 
oprawione, medaliki i krzyżyki. Karty jubileu­
szowe (na 50-cio lecie dogmatu Niepok. Pocz.

N. Panny) komplet 1 kor.

poleca HANDEL ARTYKUŁÓW DEW0CY1NYCH 

(Kazimierza Zajączkowskiego 
plac Maryacki I. 8. w Krakowie.

Do wynajęcia zaraz 
dwa lob trzy pokoje 

na parterze na cele prze­
mysłowe przy ul. Tomasza, 
róg ul. Floryańskiej I. 12. 
Wiadomość w . handlu p. Spiry 

657 ‘tamże 2-2

Sok malinowy 
Nowe ziemniaki i ogórki 

z każdym dn:em tanieją 
w Bazarze Spożywczym 
620 Floryańska 40 10-14

Michała Nodzeńskiego. 
(W niedziele i święta zamknięte)

Jłosmetyezna lecznica | 

cDrali. Lustra 

u> Jitrakowie, ulica Qrodzł(a 1. 35. 
Leczenie wad piękności skóry twarzy 
i dała. Jładykaląe leczenie pryszczy prą­
dem galwanicznym. Jiozwijanie pięknych 
kształtów ciała, w szczególności biustu. 
Jiadykaląe usuwanie włosów z twarzy, 
brodawek, pieprzy, piątą wątrobianych 
skóry ciała i t d. heezenie chorób wio 
sów (wypadanie włosów, łupież i t. p.) 

heezy się przeważnie najnowszemi tąe 
todami z dziedziny elektro-kosmetycznej.

W niektórych przypadkach udziela się K 
porady listownie.

XXKXX^XXXXXXXXXXXXX8: X HOTEL CEBTRALNY HOTEL CENTRALNY X 
X ol Basztowa rón olano Matejal, ' X

| CUKIERNIA | 
S wraz z ogrodem i widokiem na planty . > 
g połączona
X z KAWIARNIĄ i MIECZARNIĄ X

658 1-? pod osobistem kierownictwem
£ Zygmunta Majewskiego
W poleca
O zawsze znakomite ciasta, lody, kawę, podśirietanie i t. d. -3 

Na czasie! Poziomki ze śmietaną.

X Koncerta Ś$sSi£ | Uczeń t “JsA £ 
XXXXXXXXXXXXXXXXXXXX

Wydawca: Lucyna Szczepańska. Redaktor odpowiedzialny : Ludwik Szczepański. Drukiem Józefa Fischera w Krakowie. Telef. 412.


